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Piątek, dnia 30 lipca 1926 r. 


Z Sejmu i Senatu. 


WARSZAWA, 29. Zwołane posiedzenie sej.nu 
na piątek, które według informacji niektórych 
pism miało się tego dnia nje odbyć — odbędzie SIę. 
Na porządku dziennym nie znajdą się jeszcze po- 
prawki senatu do ustawy; o zmianie konstytucji i 
pełnomocnictw, lecz szereg drobniejszych spiraw, 
które muszą być załatwione przed ferjami i mu- 
szą jeszcze przejść przez obrady; senatu. Popraw» 
ki senackie do zmian w Konstytucji i pełnomoc= 
nictw będą tematem poniedziałkowego posiedze- 
nia sejmu. 


W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 
komisji konstytucyjnej senatu. Komisja zajmowa- 
ła się drugiem czytaniem ustawy o zmianach kon 
stytucji oraz uzgodnieniem, zgłoszonych poprawek 
i wniosków senatorskich: Następnie senator Krzy 
żanowski referował ustawę o pełnomocniclwach. 
Komisja konstytucyjna zakończyła 'wczoraj swoje 
obrady nad obu ustawami. Ustawy te znajdują się 
na plenum senatu i zostaną załatwione w piątek 
i sobotę. 


Druqie zwycięstwo Poincarćgo. 


PARYZ, 29. Po odczytaniu deklaracji rządo 
wej i uzyskania votum zaufania Poincare wniósł 
projekt ustaw: skarbowych z zaznaczeniem, że win- 
ny one być natychmiast załatwione, 421 głosami 
przeciw 31 przyjęto, te ustawy i odesłano je do 
komisji linansowej. Do dziś, t j. do czwartku 
komisja będzie nad niemi pracowala, poczem zo- 
staną one przedstawione na plenum] i poddane dys- 
kusji. b 


Podwyższenie taryf kolejowych. 
we Francji. š 
PARYZ, 29. Minister robót publicznych Tar- 
dicu zwołał konferencję wszystkich dyrektorów to- 
warzystw kolejowych w sprawie podwiyższenia po 
datków: transportowych od taryf kolejowych. Posię 


dzenię rady. kolejowej postanowiono zwołać na 4. 


sierpnia. Rada kolejowa ma opracować nowe pòd- 
wyżki kolejowe we Francji 


„zzz 


Odroczenie sprawy dodatków funkcyjnych 
dla oficerów. 


WARSZAWA, 29. Jak donosiliśmy, nadzwy- 
czajne posiedzenie rady ministrów: miało się za- 
jąć również sprawą (dodatków funkcyjnych dla ofi- 
cerów. Ze względu jednak na ważność spraw w 
związku z zamierzeniami dekretowemi rządu, spra 
wa dodatków funkcyjnych dla oficerów zostala od- 
łożona. Należy wyrazić nadzieję, że sprawa ta zo- 
stanic załatwiona na majbliższem, t. j. środowem 
posiedzeniu rady ministrów w przyszłym tygodniu, 


Afera szpiegowska przekazana sądom. 


KRAKOW, 29. Sledztwo w sprawie afery szpie 
gowskiej zostało już skończone. Akta sprawy zo- 
stały już odesłane do sądu. Aresztowani Zostali 
odwiezieni do aresztów sądowych. Stwierdzono, że 
akcja szpiegowska była prowadzona oddawną. — 
Materjały, znalezione w: rękach oskarżonych ibio- 
rących udział w aferze zostały odesłane do zba- 
dania przez ekspertów. 


Pogrzeb ś. p. Edwarda Słońskiego. 


WARSZAWA, 29. Wczoraj o godzinie 11-ej 
przed południem rozpoczęła się przed ołtarzem 
łównem w kościele św. Krzyża msza żałobna za 
etai é. p. Edwarda Słońskiego. Na środku nawy 
łównej umieszczono katafalk przybrany zielenią, 
okoła którego ułożone zostały barwne wieńce 
przeważnie z róż. Wieńce złożyły wszystkie orga- 
nizacje literackie oraz dwa wieńce złożyły organi- 
zucje wojskowe. Przed katafelkiem zebrała się ro- 
dzina zmarłego, członkowie towarzystwa literatów 
i dziennikarzy oraz związku zawodowego literatów 
polskich z prezydjami na czele. Wśród obecnych 
zauważyliśmy komisarza rządu gen. Składkowskie- 
go który reprezentował rząd, Oraz płk. Maleszew- 
skiego reprezentującego Marsz. Piłsudskiego. Eg- 
zekwie przy trumnie odprawił w asyście dwóch 
kspłanów ks. Wesołowski. Po 
pienia żałobne wykonali artyści opery. Po złoże- 
niu trumny na kerawan kondukt ruszył w stronę 
Powązek, poprzedzany przez orkiestrę 36 pułku 
piechoty. 


(0 Sowietach aż tatery opozycie. 


MOSKWA, 29. Atmosfera polityczna w Mo- 
.skwie jest w dalszym ciągu naprężona. Pomimo 
usunięcia Zinowjewa przeciwnicy obecnego syste- 
` mu politycznego nie są złamani. Znawcy sowiec- 

kich stosunków wewnętrznych twierdzą, iż w da- 
nej chwili czynne są w partji komunistycznej cztery 
= opozycje: 1) żydowska, na czele której stoją Troc- 
“ki, Kamieniew, Radek, Zinowjew, 2) robotnicza, 


Podczas nabożeństwa 


której centrum znajduje się w Banku pod kićrow- 
nictwem Szlakunikowa i Niedjewczewa, 3) ekono- 
miczna, kierowana przez Szkolnikowa, koło które- 
go grupują się ekonomiści starej szkoły kadeckiej 
i 4) tak zwana opozycja inteligencka, do której 
należą anarchiści, nihiliści, komuniści piastujący 
mandaty z wyborów i inni. Stan ten znany był 
Dzierżyńskiemu, który w ostatniej swej mowie na- 
miętnie zaatakował opozycję. Nieustanna krytyka 
zarządzeń Dzierżyńskiego wywołała w nim silne 
rozgoryczenie, co wyraziło się w okrzyku, jaki wy- 
głosił w ostatniej swej mowie na kilka godzin 
przed śmiercią: „Ja pracuję od rana do nocy, a 
wy tylko krytykujecie*. 


Orkan na Florydzie. 


MIAMI, 29. Wzdłuż całego wybrzeża Florydy 
szalał onegdaj niezwykle silny orkan, Okręt wło- 
ski „Ansaldo San Giorgio" utracił ster wskutek 
nadzwyczaj silnego prądu. Burza pędziła go po 
wodach 80 mil angielskich. Amerykański okręt 
policyjny napróżno starał się przytrzymać statek 
włoski i uratować podróżnych. Wysiłki te jednak 
niezupełnie się powiodły. Położone na wybrzeżu 
hotele ucierpiały bardzo silnie. Utonęło na wyb- 
rzeżu 8 rybaków. Dwa yachty, na pokładzie któ- 
rych znajdowało się 35 osób zaginęły bez śladu. 
W samym Miami szkody wyrządzone przez orkan 
obliczają na 100 tys. dolarów, szkody zaś na ca- 
łem wybrzeżu na 5 milj. dolarów. 


Pożyczone od wojska żyło oddane zostało już 
do przemiału. 


WARSZAWA, 29. W Warszawie daje się od- 
czuwać świeżo brak mąki na rynku.  Piekarze 
chcieliby wyzyskać tę sytuację na swoją korzyść, 
ale władze przeciwdziałają energicznie wszelkim 
zakusom w kierunku podwyższenia ceny chleba. 
Zakusy te są tem więcej nieusprawiedliwione, że 
brak mąki na rynku warszawskim jest przejściowy, 
minie on z chwilą dopływu do młynów świeżego 
ziarna, co nastąpi w ciągu najbliższych dni. 

Narazie komisarjat rządu uzyskał od inten- 
dentury wojskowej tytułem pożyczki 150 tonn ży- 
ta, które oddane już zostało do przemiału w po- 
łowie do Grasberga, w połowie wydziałowi zaopa- 
trywania. Mąka ta rzucona zostanie natychmiast 
na rynek i zapełni brak mąki do chwili dopływu 
świeżego ziarna. Chwilowy brak mąki nie może 
więc mieć i nie będzie miał żadnego wpływu na 
cenę chleba. 


Jak się dowiadujemy od jednego z najpoważ- . 


niejszych piekarzy w Kaliszu sytuacja nie przedsta” 
wia się wiele lepiej. Kaliscy piekarze gonią reszt- 
kami mąki — młyny nia posiadają jej wcale. W 
Opatówku podobno zaprzestano nawet wypieku 


Kależytość pocztowa opłacona ryczałtem 
' CENA OGŁOSZEŃ: -- 
la 1 wiarus nilim. lub jego miejsqo na 
sraie 1,213 gr. 10. 

Nekrologi gr. 10, zwygzajne gr. 5. - 
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACH, 
Kali, Al. Oórefiny 1. Tel. 36 94. 

Giwarta ed 9 do 7 wiegzorem. 
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na St Rynek I, m. 4 (dom p. Kindlera). 
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chleba.  Miarodajne czynniki powinny wniknąć 
w tą sprewę i ewentualnie zaradzić brakowi tego 
najważniejszego produktu spożywczego. (P. R.) 


Dolar w Warszawie. 


WARSZAWA, 29. Dolar w obrotach prywat- 
nych, 9.09, w obrotach międzybankowych 9.05. 


0 utrwalenie pokoju 


w Europie. 


Na marginesie ostatniej noty Rady 


Ambasadorów w sprawie rozbrojenia 


(Od naszego specjalnego korespondenta.) 
Berlin 26 lipca. 


Jak niedawno doniósł „Berliner Tage- 
blatt” do urzędu spraw zagranicznych w Ber- 
linie wpłynęła nowa nota Rady Ambasadorów 
w sprawie rozbrojenia Niemiec. Dotyczy 
ona m. i. stanowiska szefa Reichswehry 
en. Seeckta i naruszenia postanowień 


"Traktatu Wersalskiego o zapasaca amunicji 


i broni. 

Nota Rady Ambasadorów zwróciła znów 
ogólną uwagę na tę jątszącą się ranę w ciele 
Europy, jaką jest wciąż niezałatwiona jeszcze 
sprawa rozbrojenia Niemiec. 

Ze względu na to, że Niemcy za okrą- 
głe sześć tygodni wstępują do Ligi Narodów, 
a tem samem w sprawie swoich zbrojeń 
będą podlegały jedyńie kontroli Ligi, przez 
co wymkną się z dotychczasowej kontroli 
ze strony państw sprzymierzonych — warto 
więc wglądnąć za kulisy rozbrojenia Nie- 
miec i przypatrzyć się jak przedstawia się 
ich stosunek w tej sprawie do Rady Amba- 
sądorów. iz ; 

Akurat przed rokiem mniej więcej pań- 
stwa sprzymierzone przesłały Niemcom spe- 
cjalną notę, w której podkreśliły konieczność 
terminowego wypełnienia pięciu żądań które 
w streszczeniu przedstawiają się jak następuje: 

1) Aljanci domagają się ograniczenia 
władzy gen. von Seeckta, szefa sztabu gene- 
ralnego „Reihswehry*, albowiem jest fa- 
ktycznie wodzem naczelnym armji niemiec- 
kiej, czemu sprzeeiwia się Traktat Wersalski, 


który to stanowisko i funkcjonujący przy 
wodzu sztab generalny zniósł, = p nie- 
miecką zaś podporządkował ministrowi spraw 
wojskowych; , > 8 

2) absolutnego zerwania wszelkich sto- 
sunków pomiędzy „Reichswehrą” a licznemi 
w Niemczech stowarzyszeniami sportowemi 
i przysposobienia wojskowego; pozatem rząd 
niemiecki musi ustawowo zabronić tym sto- 
warzyszeniom uprawiania wyszkolenia woj- 
skowego; : 

3) zabronienia fabrykacji i używania 
w armji niemieckiej tanków, oraz gazów 
trujących; 

4) zniszczenia 22 ciężkich dział, które 
pomimo wielu nawoływań, ciągle jeszcze 
znajdują się w fortecy królewieckiej; 

5) zredukowania „Schutzpolizei* ze 
180.000 na 150.000 ludzi i wyjęcia jej z pod 
władzy ministerstwa spraw wewnętrznych, a 
podporządkowania w każdym kraju Rzeszy 
władzom samorządowym; wreszcie uzbroje- 
nie „Schu — po” ma odpowiadać uzbrojeniu 
policji w innych krajach. y 

Od wykonania tych żądań uzależniła 
Koelicja ewakuację strefy Kolonji. Ponieważ 
Niemcom chodziło wówczas o przyspieszenie 
opróżnienia Kolonji z wojsk sojuszniczych, 
więc już w pierwszej połowie listopada ub. r. 
udzielili wyjaśnień na te pięć punktów. Wy- 
jaśnienia te były nietylko wykrętne, ale nad 
wyraz cyniczne i wynikało z nich, że Niemcy 
nietylko niczego do tego czasu nie wykona- 
ły, ale w ogóle ochoty nie mają, aby coś; 


przy 


roku, kiedy zbliżała się konferencja przygo- 
towawcza w Genewie, międzynarodowa ko- 


misja kontroli zbrojeń, nadesłała Radzie 
Ambasadorów raport, powiadamiający ją o 
tem, że Niemcy od listopada nic właściwie 
nie wykonały, a co do policji zawsze jeszczę 
posiadają 180.000 ludzi. 

Ostatnia konferencja rozbrójeniowa w 
Genewie widocznie nie wniknęła głębiej 
w istotę sprawy rozbrojenia Niemiec i nie 
znalazła sposobu poskromienia ich oporu, 
skoro Rada Ambasadorów zmuszoną była 
wystosować do Niemiec jeszcze jedną notę. 
Z chwilą wstąpienia Niemiec do Ligi i do 
Rady Ligi sprawa ich faktycznego rozbrojenia 
napotka na pewno na nowe, dziś nieprzewi- 
dziane trudności, tak że wczorajsza Koalicja 
pewnego dnia poczuje się zupełnie bezradną 
wobec dzisiejszych Niemiec. 

Wtedy pokój w Europie stanie się na- 
prawdę złudnym jedynie i szybko przemija- 
jącym mirażem. . Dr iJa k. 


Konsolidacja stronnictw rządowych 
w Królestwie KAS. 


(Korespondencja własna). wę 
BIAŁOGROD w lipcu. 
jakkolwiek spoleczeństwo jugosłowiańskie wciąż 
jeszcze żyje pod przygnębiającyjm wrażeniem 0S- 
tatnich klęsk żywiołowych, a życie polityczne ogra 
'mnicza się jedynie do obrad członków rządu nad 
zorganizowaniem celowej akcji ratunkowej, wobec 
czego wszęlkie zagadnienia natury) wybitnie poli- 
tycznej odsunięte zostały na plan drugi, to tem 
nie mniej zauważyć można w czasach ostatnich go- 
rączkowy, ruch w stronnictwach rządowych, któ- 
re starają się usilnie przeprowadzić konsolidację 
w swych własnych szeregach. Wszystko zdaje śię 
też wskazywać na to, iż w wzajemnych stosunkach 
radykałów i radiczowców w dniach ostatnich nar 
stąpiło znaczne odprężenie, dzięki czemu współ- 
praca serbo-chorwacka wróży, jaknajlepsze horo 
skopy. W każdym bądź razie stwierdzić należy, że 
tarcia w wewnętrznopolitycznym życiu Jugosławji 
bardzo się 'w dniach ostatnich zmniejszyły. Zna- 
miennem jest w tym kierunku niedawne wystąpie- 
mie ministra dra Szuperina, który, z calą stanow- 
czością oświadczył,, iż pozostanie nadal w stron- 
nictwie Radicza i pod żadnym warunkiem nie przy 
łączy się do nowopowstałego klubu ministra Niki- 
cza. Oświadczenie ministra Szuperina p zyczyni- 
ło się w wysokim, stopniu do uspokojenia op.nji 
publicznej Jugosławji oraz do wzmocnienia pozycji 
chorwackiego stronnictwa włościańskiego, które też 
w związku z deklaracją ministra Szupe.ina posta 
„ nowiło nie domagać się dymisji dra Nikicza. Or- 
gan Radicza „Dom“ pisze w jednym ze swych os- 
; tatnich numerów, iż między, premjerem; Uzunowi- 
czem a przywódcą Chorwatów osiągnięte zostało 
- zupełne porozumienie we wszyśtkich spornych 
„kwestjach r że obaj politycy zobowiązali się na 
przyszłość nie wysuwać postulatów, które mogły- 
by napotkać na opór jednego z obozów zaintere- 
sówanych. 


Również i w Jonie stronnictwa radykainega 
"gdzie w związku z ostatniema wyborami burmist- 
rza białogrodzkiego panowała wysoce podnieco- 
-Ma atmosiera, nastąpiło 'w ostatnich dniach znacz- 
-~ne uspokojenie. Zywioły umiarkowane zdołały, i 
„lu uzyskać przewagę, dzięki czemu tarcia między 
„Ministrem Bożą Maksymiczem a wiceprezyde | 
a miasta Białogrodu, Bobiczem, zostały załąjo- 
Bać zee Maksymowicz bawił w tych dniach w 
RL gdzie przyjęty został przez króla a o! 
Żel ba R się do osi anés pe Seira 
agal aowi referatu o sytuacji. Choć Bobic 
iR «Baa do jednych ŻW ch po 
> MIRÓW PROTO PODR PRRZR D: i zwo- 
RAE «| Gda T prtuje tu przekonanie, SE śż 


przywódca radykałów . dla. dobra sprawy uzna o- 
becny stan rzeczy, bowiem rozłam w. stronnictwię 
radykalnym byłby w. danej chwili bardzo niepo- 
żądany. 

W: obozie opozycyjnym zapanował również 
idedlny. wprost spokój. Politycy: opozycyjni z Da- 
widowiczem na czele szybko się zorjentowali w. 
sytuacji i, widząc, iż w obozie rządowym zostało 5- 
siągnięte porozumienie, starają się stworzyć rów- 
nież jednolity front opozycyjny. W tym celu nawią- 
zał Dawidowicz również kontakt z przywódcą Boś 
niaków mrahometańskich, drem Behmenem 


Składajcie ofiary 


pa inwalidów wojennych. 


S. p. Włodzimierz Kokowski. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Świeżo otwarta mogiła czeka na przyjęcie 
zwłok zmarłego w dniu 27 b. m. w Wieruszowie 
ś. p. Włodzimierza Kokowskiego b. Dyrektora Szko- 
ły Handlowej w Kaliszu. 


Zadziwią się zapewne ci, co znali bliżej á. p. 
Kokowskiego, że ten znakomity pedagog i poloni- 
sta, magister nauk filozoficznych Uniwersytetu 
Warszawskiego i autor wielu podręczników szkol- 
nych, w cichej mieścinie Wieruszowie, zakończył 
swój pracowity i pełen zasług na polu wychowania 


publicznego żywot, kiedy dawni koledzy jego i pod- 


władni niegdyś nauczyciele. zdobyli wybitne stano- 
wiska w hierarchji szkolnictwa, a nawet zajmują 
najwyższe placówki w Ministerstwie Oświecenia. 


S. p. Kokowski nie gonił za zdobyciem zasz- 
czytów i sławy, nie szukał względów i protekcji, 
nie zabiegał o poprawienie bytu i losu. 


W ostatnich zaś czasach będąc znękanym 
chorobą i niepowodzeniem, nie mógł już nadal 
pracować nad wychowaniem i kształceniem mło- 
dzieży. Cierpiał i zgasł w cichości, jak ciche i 
skromne było Jego życie. 


Niech że te kilka słów które kreślę, będą 
wyrażeniem szczerego żalu nad zgonem mego daw- 
nego Zwierzchnika i zacnego człowieka, orsz ser- 


decznego współczucia dla ciężko strapionej rodzi- 


ny zmarłego. 
Leon Żarski 


b. sekretarz b. Szkoły Handlowej 
w -Kaliszu. S 


Na 172 


CZWARTEK. 
Marty P., Olawa M. 

W. słońca g.3 m.51. Z. g. 7 m. 54. 

68 W.g.10 m.1 w. Z.g. 9 m.17 r. 


— Zebranie Komitetu Obohodu 6-go 
sierpnia. Dnia 30 lipca br, o godz. 7.30 wiecz. 
w Sali Magistratu odbędzie się drugie posiedze- 
nie Komitetu Obchodu 6-go sierpnia. 

Na porządku dziennym sprawy organizacji 
pokazów sportowych, akademji i t. p. Uprasza 
się wszystkich P. T. członków o liczne przybycie. 


Gustaw Daniłowski w Kaliszu. Do- 
wiadujemy się, że w dniu 8 sierpnia przyjeżdza do 
Kalisza znany i ceniony literat polski Gustaw Da- 
niłowski. Przyjazd jego pozostaje w związku z 
uróczystościami Legjonów 6-go sierpnia. P. Dani- 
łowski wygłosi odczytana uroczystej akademii, 
która odbędzie się 8 sierpnia w Sali Świetlicy 29 
p. Strzelców Kaniowskich. - | 


— Statystyka pożarów w m. lipou 
na terenie Oddziału Kaliskiego P. D. U. W. 
pow. Turecki, gm. Niemysłów, wieś Popów, właś- 
ciciel Pawelczyk — straty 2292 zł, pow. Turecki, 
m. Piętno, wieś Brody, właściciel Glicenstein — 
straty 810 zł., pow. Kaliski, gm. Ostrów Kaliski, 
wieś Aleksandrja, właściciel Paprocki — straty 
606 zł., pow. Kaliski, gm. Ostrów Kaliski, wieś Dzię- 
cioły, właściciel Binek — straty 292 zł., pow. Kaliski, 
gm. Tyniec, wieś Skarszew, właściciel Wojtysiak 
— straty 148 zł., pow. Kaliski, gm. Tyniec, wieś 
Nędzerzew, właściciel Martuzalski — straty 4241 
zł., młyn wodny. 
Oprócz powyższych w powiecie Słupeckim, 
w gminie Wilczogóra, w folw. Kopydłów, należą” 
cym do Adolfa Lucera spaliły się ruchomości 
rolńe na sumę 30.000 zł. 


— Przywłaszczenie torebek szczę- 
ścia. Tomczyk Stanisław zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Zawiszy M% 2 zameldował o przywłasz- 
czeniu 100 sztuk torebek szczęścia wartości 50 zł, 
A Pda osobnika. Dochodzenia prowa- 

i 


— Czyja papierośnica. W dniu 19 lip- 
ca r. b. Stanisław Chłodziński zamieszkały w Ło- 
dzi znalazł na Rynku w mieście Błaszkach, powia- 
tu Kaliskiego papierośnicę niklową, na której wy- 
bity jest jeźdz'ec. Papierośnica jest do odebra- 
nia na posterunku policji państwowej w Błaszkach. 


— Za życia w grobie. Andrzej Wielko- 
polski, lat 48, zawodowy studniarz, przystąpił do 
kopania studni przy ul. Widok na posesji p. Ra- 
domskiego i pomimo pokładu piaszczystego nie 


„zabezpieczył sobie boków, czem popełnił zasadni- 


czy błąd gdyż na głębokości sześciu metrów pia- 
sek zasypał Wielkopolskiego. Na alarm wszczęty 
przez syna pospieszyli ludzie z pomocą i usiłowali 
wydostać zasypanego. Widząc że sami nie dadzą 
rady zawezwano Straż Ogniową posypały się rady 
i wskazówki, zabezpieczono boki studni belami i 


wtedy akcja ratownicza poszła sprawnie, wszystko 


to jednak zajęło dużo czasu, tak że Wielkopolski 
został wydobyty po upływie czterech godzin, bez 
żadnych poważniejszych uszkodzeń. 


Z KRAJU. 


— Kąpieliska nadmorskie. Dn. 18 lip- 
ca odbyły się w Gdyni narady przedstawicieli na- 
szych morskich kąpielisk z przedstawicielem Związ- 
ku Uzdrowisk Polskich w Warszawie. 

Na naradach tych przyjęto szereg dezydera- 
tów, zmierzających do radania kąpieliskom nad- 
morskim charakteru użyteczności publicznej, by tą 
drogą uzyskać dla nich uprawnienia zdrojowisk. 
Dalsze uchwały miały na względzie obniżenie cen 
produktów żywności na miejscu za pomocą zakazu 
R i ich do Gdańska, ulepszenia ‘komunikacji 

t. d. 

Co do ruchu gości w bieżącym sezonie stwier- 
dzono, iż do początku lipca panował zastój, po- 
czem dopiero nastąpiła gwałtowna zmiana na lep- 
sze. Naogół kąpieliska Orłowo-Kolibki, Gdynia z 
Oksywią i Kamienną Górą, Reda, Osłonino, Puck, 
Swarzewo, Hel, Jastarnia i Bór, Kuźnica, Chału- 
py, Wielka Wieś, Hallerowo, Chłapowo, Rozewie 
z Jastrzębią Górą, Karwia i Dębek goszczą w tej 
chwili łącznie około 20.000 letników, 


| — Pożyteczny wynalazek. W Krako- 
wie powszechne zainteresowanie wywołał wynała- 
zek inż. Sperro, który uzyskał nowy rodzaj mater- 
jału budowlanego — rodzaj betonu — w skład 
którego wchodzą trociny. Materjał ten jest tak 
lekki jak drzewo, posiada zaś trwałość i odpor- 
ność cegły, przyczem jest złym przewodnikiem 
ciepła. Główną zaletą tego materjału jest jego 
taniość, Jeden metr arbolitu kosztuje 38 — 39zł. 


"wobec czego | metr ściany grub. 20) cm. koszti 
10 zł. Inż. Sperro zastosowuje również do swyc 
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budowli sztuczny kamień własnego wynalazku. 
| wykonane przezeń wykazały, że budowle z 
tych materjałów wypadają o 35% taniej, od najtań- 
szych do owych wznoszonych. Wynalazki 
inż. Sperro zakupiła jedna z budowlanych firm 
krakowskich. Kierownicy jej przypuszczają, że te- 
go rodzaju potanienie domów znacznie wpłynie na 
ożywienie przemysłu budowlanego. = ` 


 wieckie. Wczoraj przybył do Warszawy z Char- 
kowa prezes południowego trustu rud, I. Matrosow 
który ma od Wniesztorgu pozwolenie na zakup w 
Połsce ewentualnie z Niemczech różnych artyku- 
łów technicznych na sumę jednege miljona rubli 
zł. Po zaznajomieniu się z cenami i z jakością 
polskich wyrobów I. Matrosow wyjedzie w tym sa- 
mym celu do Berlina. 
Po zawarciu pierwszej tranzakcji na węgiel 
polski Narkomat do spraw handlu zewnętrznego 
' projektuje dalsze zakupy naszego węgla, które jak 
dowiadujemy się, bedą następowały po wykonaniu 
zamówionych dostaw. Wogóle wedle obliczeń so- 
" wieckich rynek rosyjski będzie potrzebował około 
miljona ton polskiego węgla rocznie w ciągu kilku 
dat nejbliższych, dopóki produkcja zagłębia Do- 
nieckiego nie zostanie odpowiednio powiększona. 


— Regulacja ceł wywozowych na 
żyto. W dniu 24 b. m. odbyła się lanterenję 
Ministrów: Rolnictwa oraz Spraw Wewnętrznych, 
na której rozpatrywane było zagadnienie zapew- 
mienia aprowizacji kraju w nadchodzącym roku 
gospodarczym w związku z niepomyślnemi wiado- 
 mościemi o urodzajach zagranicą. Poruszona była 
sprawa ewentualnego wprowadzenia cła wywozo- 
wego na żyto na wypadek, gdyby groziło wywie- 


Stosunki handlowe polsko-so- - 


GAZETA KATISKA! — 30 lipca 1926 roku. 


zienie tego ziarna w granicach zagrażejących zao- 


patrzeniu rynku wewnętrznego. Ustalone zostało, 
iż zainteresowani Ministrowie nie zamierzają obni- 
żać cen krajowych poniżej ganis „opłacalności 
produkcji. Z drugiej strony jednak, o ile zbiory 
zagranicą okażą się istotnie niższe od konsumcji, 
może to spowodować bardzo ważną zniżkę cen 
zagranicą i w Polsce, czego rezultatem może być 
wywóz w kraju nietylko nadwyżki ponad potrzeby 
krajowe, lecz i zapasów potrzebnych dla wyżywie- 
nia. Cła wywozowe na żyto zmierzałyby nie do 
zakazu wywozu, lecz do ustalenia jego granic w 
rozmierach zapewniających aprowizacje rynku we- 
wnętrznego. c 


` — Z Funduszu bezrobocia. 30 b. m. 
odbędzie się posiedzenie Komisji regulaminowo-bu- 
dżetowej Zarządu Głównego Funduszu bezrobocia 
dla rozważenia szeregu zagadnień finansowych, do- 
tyczących akcji zasiłkowej funduszu bezrobocia, 
między innemi zatwierdzenia preliminarjum budże- 
towego na sierpień b.r. 

W dn. zaś 3i b. m. odbędzie się posiedzenie 
komisji do spraw zabezpieczenia pracowników 
umysłowych, celem rozważenia zagadnień, doty- 
czących zarówno ustalenia akcji zasiłkowej dla tej 
kategorji bezrobotnych, jak również akcji pomocy 
doraźnej. 


ZE ŚWIATA. 


— Pamiętniki Y. Guilbert. Sławna di- 
seuse'a francuska, Yvette Guilbert postanowiła 
wydać swoje pamiętniki. Dużo miejsca wpomnie- 
niom o zażyłych stosunkach, które ją łączyły ze 
znakomitościami świata literackiego i artystycznego, 
a więc z Sarą Bernehardt, Zolą, Daudetem, brać- 
mi Foncourt, Lotim i t.d. 


'— Rekord lotu na długość. Ameryka- 


nin"Harner pobił grkuń pasażanki | pałac aero- 
planem. W ciągu trzech miesięcy przeleciał on 
30.500 klm., jeżdżąc w sprawach handlowych po- 


między Londynem, Moskwą, Paryżem, Konstanty- 
nopolem, Bagdadem, Kairem, Casablancą, i Ko- 
penhagą. : : AE 


RADIO. 


Program na piątek 30 lipca 1926 r. 
WARSZAWA (480) 20.30—22 Recitał fortepianowy prof. 
Zbigniewa Drzewieckiego. . á 


BERLIN (504) 17.30—18.30 Koncerty; 22.30 Wieczór ku 
czci Fr. Liszta. 


WROCŁAW (418) 20.25 Teknamisja Z Gliwitz ludowego 
koncertu. : 


HAMBURG (392.5) 12.30—20 Koncert. s 
r S (452) 19.45 Wieczór Liszta muzyka fortepianowa 
i liryka, 
PRAGA (368) 20,02 Koncert: Rubinstein i inni. 
OSLO (382) 21 Koncert artystki opery. 
RZYM (425) 17.30—19 Jazz-band; 21.25 Wieczór lekkiej 
muzyki. ; 
ZURYCH (513) 16 Koncert kapeli z hotelu Baur an Lac; 
20.15 Koncert orkiestry wiedeńskich studentów. 
* WIEDEŃ (530) :20 Wieczór lekkiej muzyki wiedeńskiej. 
BERN (435) 20.05—22,30 Orkiestra. 
BUDAPESZT (560) 21.30 Koncert z udziałem solistówz 
skrzypce i śpiew. 
- PARYŻ (1750) 16.45 Jazz-band; 20.30 Koncert zorganizo- 
wany przez „Art et pensée“. z 
MONACHJUM (485) 16.15 Koncert Trio. 
MEDJOLAN (320) 21—23 Koncert wieczorny. 
FRANKFURT (470) 16.30—17.45 Godzina dla pani domu, 


= 


Jaok London. 


Opowiadanie pogromcy. 


Spojrzenie miał rozmarzone i pełee zadumy, 
glos sinutny, rozkazujący, a przecież miękki jak u. 
dziewczyny, brzmiący, głęboką melancholją. Trud- 
nit się poskraimianiem dzikich zwierząt, chociaż nie 
wyglądał na to. Zarabiał na życie, występując w 
cyrku z tresowanemi lampartami. Zimną krwią wy- 
woływał w widzach dreszcz grozy. Pobierał za to 
od przedsiębiorców wynagrodzenie odpowiednie do 
niebezpieczeństwa. 

Jak powiedziałem — nie wyglądał na pogrom- 
"cę. Szczupły był bardzo i mizernego wyglądu. uspo- 
sobiońy zwykle raczej posępnie, W. chwilach we- 
selszych. kiedy opuszczała go zwykła ponura zadu 
ma, pozostawał jednak łagodny, i spokojny smu- 
tek, zaoszony bez cienia goryczy. 

Kiedyś po bliższem! poznaniu, opowiedział coś 
niecoś ze swego życia. Słuchając, stwierdziłem, 
że zupelnie nie posiada wyobraźni. Efektowna kar- 
jera sławnego cyrkowca nie zawierała diań ant 
źdźbła bohaterstwa lub grozy. Nie widział też w 

niej nic romantycznego. Nic — prócz jednostaj- 
uej szarzyzny i nieskończonej nudy.. 

Ewy ?.O tak. Wałczył z nimi. Drobiazg! Nale- 


ży tylko zachować zimną krew. Każdy, może wa-. 


tić twa ile chce, mając w ręku zwykły; kij. Oto jak 
«powiadał przebieg jednej Ze swych walk: 

W: chwili, gdy lew zamierza skoczyć, zadaje 
mu się mocne uderzenie w nos, gdy, jednak bestjt 
uda się rzucić ku człowiekowi, ze zniżoną ku zie- 
mi głową — o wówczas trzeba zastawić kijem no- 
gi. Kiedy zwierzę dosięga nóg — cofnąć się i 
znów ostro bić, jcelując w sami nos. Oto wszystko. 

Z zamyśleniem w oczach, miękko plynącym gło 
sem. gawędził sławny pogromca o ; pochodzeniu 
blizn, których niemało miał naciełe. Jedne Świe 
że jeszcze., drugie dawne i okropne. Najgorsza zo 
stała na ramieniu, rozdartym niegdyś przez tygry- 
sicę do samej kości. Miał też na kurcie dużo sta- 
rannie wyreperowanych dziur. Prawe ramie wyglą- 
dało jak przepuszczone przez, młocarnię, tak było 
poszarpane przez kły i pazury. Traktował to wszyst 
ko lekko, skarżąc się tylko na zmiany pogody, bó 
wtedy dokuczają rany. 

Raz podczas oględzin owych blizn, twarz po- 
grolncy lampartów zajaśniała nagle jąkiemś wspom 
nieniem. Zrozumiałem że teraz właśnie zechcę |mi 
coś opowiedzieć, 

— Przypuszczam, że słyszał pan już o pogrom- 
<y lwów, którego nienawidził pewien człowiek?? 
— spytał, zaglądając troskliwie do klatki na- 
przeciwko, gdzie leżał .chory; lew. =] 

— Ból zębów-— objaśnił. — Więc - ciągnął 
dalej — najważniejszym: momentem w występach 
pogromcy lwów bywa włożenie głowy do paszczy 
zwierzęcia. Ow człowiek, który, nienawidził po- 
gromcy. zjawiął się ma każde przedstawienie <w 
nadzieji, że kiedyś wreszcie lew zagryzie swego 

ana. Gonił widowiska zawsze i wszędzie po ca- 
| wc kraju. Tymczasem lata szły, starzał się on, 


«starzał się pogromca — i lew. Nareszcie, pewne- 
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go wieczoru, sigdząc w pierwSzych rzędach, ów czło 
wiek, pełen nienawiści, ujrzał to, na co czekał 
tak długo. Tewi zagryzł pogromcę... Zamknął pasz- 
czę i — nie było potrzeby wołać doktora. 

Opowiadający błysnął paznokciami palców, w 
sposób, który móglby wyrazić zdecydowanie, gdy- 
by, nie byl tak bardzo smutny. j | 

— Opowiem teraz o tem, co nazwałbym cięr- 
pliwością — ciągnął dalej. — Cierpliwość byłaby 
zresztąww moim stylu. Nie była jednak w stylu ime- 
go kolegi. małego, suchego, wygolonego Francuza 
połykacza noży i żonglera. Nazywał się de Ville. 
Miał ładną żonę, popisującą się skokami z tra- 
pezu, zawieszonego pod kopułą cyrku, Robiła przy 
tem piękne salta. 

— De Ville miał temperament popędliwy| i gwał 
towny, jak jego ręce, ręce zaś owe posiadały taką 
gibkość ruchów, jak chwyty tygrysich łap. Pew- 
nego dnia bokser zaprosił go na żabie udka, czy, 
inne podobne świństwo. De Ville uczuł się dotknię 
ty i w odpowiedzi szybko, acz łagodnie wepchnął 
boksera do wyłożonej choiną jamy, w której ćwi 
czył rzuty norzem.. Zanim bokser się opatrzył, 
został otoczony świszczącemi w powietrzu nożama 
któremi żongler przypią! go do desek tak gęsto,, 
że poprzebijał ubranie, a niekiedy i skórę. 'Lo- 
warzysze powyrywali ze Ściany noże, żeby uwolnić 
ofiarę, była bowiem zupełnie unieruchomiona. — 
Wiadomość o tym wypadku rozeszła się dokoła, 
jako groźne ostrzeżenie 7 

Odtąd nikt nie odważył się zalecać do jego 
żony, kobiety dość lekkich obyczajów, ale ponęt- 
nej. Bano się rąk Villa. 


Byl jednak człowiek imieniem Wallace, któ- 
ry nie znał trwogi. 

Z zawodu poskramiacz lwów, uważał wkłada- 
nie głowy do Iwiej paszczy za szczyt swych po- 
pisów. Nie bał się tego robić z innemi lwami, wo- 
lał jednak używać w tym celu ,/'A'ugusta'* — wielką 
dobroduszną bestję, dającą się łatwo opanować. 


Mówiłem, że Walłace — zwaliśmy go królem 
Wallace — nie bał się niczego; nco żywe lub mart- 
we. Był królem naprawdę, nie z pozorów tylko. 
Widywalem -go- pijanego, |jak szedł do klatki, dla 
glupiego zakładu i bił zwierzę bez mifosierdzia. 

alit pięścią prosto w nos. l 

— Pani de Vile! — i 
- Pogromca odwrócił się szybko, usłyszawszy ja 
kiś nagły hałas. Małpa rezydująca w dużej klat- 
ce, podzielonej ną kilka mniejszych, . wsadziła ła- 
pę do przegrody wilka,, który uchwycił łapę i 
ciągnął z całych sił. Ramię wydłużało się jak 
rozciągnięta guma. Małpa (wrzeszczała w niebo- 
glosy. Pogromca podszedł szybko do „klatki i ostre 
mi uderzeniami trzymanego w ręku bambusu od- 
pędził wilka. Poczem wrócił z ponurym, choć peł- 
nym przeprosin uśmiechem i — jakby nie było 
przerwy, «ciągnął dalej. l zd 

„.„Rzucała ku Wallace'owi powłóczysie spoj- 
rzenia zaś król Wallace chętnie spoglądał ku 
niej. Zato de Ville pochmurniał coraz bardziej. 
Ostrzegaliśmy Wallacea — jednak bez skutku. — 
Smiał się z mas, jak śmiał się z de ;Vifle, którego: 


„głowę dla zaczepki wsadzał do kubła z klajstrem. 


De Ville nie okazywał wielkiego rozdrażnianią. 
Próbowałem go trochę wybadać, -= ale był zimnyj 
jak-ogórek. Nie rzucał też żadnych gróźb. _ Do- 

strzeglem jednak w jego spojrzeniu błyski, ja- 
kie często widywałem w oczach dzikich zwierząt, 
Pomyślałem, że trzeba jeszcze raz ostatecznie < 
przestrzec Walłace'a. Śmiał się znowu — ale juź 
ostrożniej wodził oczyma za panią de Ville. `: 


Minęło kilka miesięcy. Nie zaszło nic 1 zaczą- 
łem. nabierać przekonania, że skończy się na strā- 

Bawiliśmy przez czas pewien na Zachodzie wę, 
Frisco. Podczas jednego 'z popołudniowych przed- 
stawień namiot był pełen kobiet i dzieci. Wy- 
szedłem, żeby zmaleźć Red Denny, majstra od na- 
miotów, który zabrał mój składany nóż. ___ 

Przechodząc obok namiotu, służącego za gar- 
derobę, zajrzałem przez dziurkę w. płótnie. Nie 
było tam Denny, zato dostrzegłem King Wallace'a 
w. trykocie. Oezekiwał swego wyjścia na arenę. Stał 
wśród kiłku zabawnie kłócących się akrobatów. 
Reszta także oczekiwała swej kolei, prócz de Villa 
który patrzy! na Wallace'a z nieukrywanym wstrę- 
tem. Wallace i pozostali zbyt byli zajęci sprzecz- 


‘ką by to spostrzedz. I to — i to ©o mastąpilo póź- 


niej. 


Ja jeden widziałem wszystko. De Ville wyjął 
chustkę z kieszeni i ocierał pot z twarzy, (dzień: jyt 
gorący) jednocześnie podszedł z tyłu do Wallacs'a' 
Nie zatrzymując się prawie, trzepnął chustką ko-- 
ło głowy, kolegi i zł się ku drzwiom, Wy- 
chodząc, rzucił oczyma poza siebie. Spojrzenie to: 
zaniepokoiło mnie: nietylko płonęło nienawiścią, 
lecz. już błyskało tryumfem. 
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De Ville umie czekać — pomyśla'jem i z praw- 
dziwą ulgą odetchnąłem, zobaczywszy, jak po pew- 
nym: czasie opuszcza scenę i wsiada do tramwaju 
idącego ku miastu. W chwilę potem znalazłem się 
w namiocie głównym, wypatrując ciągle Red Den- 
my, Walłace koficzył popis przed publicznością pał- 
mą zachwytu. Był wyjątkowo złośliwie usposobio= 
my i trzymął lwy, w takiem podnieceniu, że war- 
czały wszystkie — prócz starego „Augusta“, któ- 
ry był zbyt tłusty i leniwy, żeby dać się podniecić. 


~- Na zakończenie Wallace trzasnął starego Iwa 
po kolanach, zmuszając do przyjęcia odpowiedniej 
pozycji Otyły. August“, imrużąc dobrodusznie oczy 
otworzył paszczę, w której Wallace natychmiast 
zanurzył głowę. Wówczas — szczęki „ZWIETZĘCJa 
zwarły się nagle z głuchym chrobotem'*. 


Pogromca lampartów: zaśmiał się cicho i 
przeciągle: w. poważnych oczach lśniła zaduma, 
-- Taki oto byt koniec King Walłace'a — do- 
dat smutnym, miskini: głosem. ~ Kiedy zamiesza- 
nie minęło i jdocisnąłem sę do miejsca wypadku, 
ocnyliłem mimowoli twarz nad głową Wallace'a.., 
kichnąłem: 
— Mo.. to było. ? — wyjąknąłem, dygocąc z 
niecierpliwości. 
_— Tabaka, którą de Ville w. poczekalni posy- 
pał głowę Wallace'a. Stary „August“ ani myślał 
nikogo pożerać. —— Kichnął tylko. 


os 


Kącik radjowy. i 
Z działalności „Polskiego Radjo“. | 


Od dyrekcji „Polskiego Radjo* dowiadujemy 
się, że w listopadzie b. r. stanie w Warszawie wiel- 
ka stacja nadawcza o sile 10 kilow. w antenie, prze 
wyższająca siłą obecną stację siedmiokrotnie. 

Równącześnie dzisiejsza stacja warszawską 20» 
stanie przeniesiona do Katowic, a równolegle Z nią 
będzie, zgodnie z warunkami koncesji, budowana 
stacja wi Krakowie. Ponadto została zawarta u- 
mowa przedwstępna z czynnikami samorządowe:ni 
w Poznaniu w celu stworzenia spółki z ograni- 
czomą odpowiedzialnością. Na czele spółka stanie 

muratorjum. ziożone Z 2 deleg: ów "amo'ządu 
poznańskiego; 2 — Polskiego Radjo, oraz prezesą 
z pośród nich wybranego. Spółka ta otrzyma sutt- 
koncesję od Polskiego Radjo na budowę stacji w 
Poznaniu. W ten sposób zamiast dwuch zamierzo 
nych stacji Polskie Radjo postawa w ciągu zimy, 
bież. roku — cztery. 
rekcja dba również o ulepszenia programów 
i iesienie ich poziomu artystycznego. Dla o 
gólnego kierownictwa programami odczytowemi bę- 
dzie stworzony. Komitet odczytowy. W skład odczy 
towy wejdą wybitni fachowcy oraz przedstawicieie 
Polskiego Radjo. Radjo - program, muzyczny bę 
dzie również pod opieką Komitetu muzycznego, 
złożonego z fachowców. już dzisiejsze programy, 
dzięki wybjlnym naszym siłom artystycznym i 
orkiestrze Filharmonji Warszawskiej, os aguęły wy 
soki poziom artystyczny; Dyrekcja Polskiego Radjo. 
mimo głosów, domagających się produkcji kaba- 
*'retowych i jazz-bandów pójdzie nadal w kierunku 
„odniesienia tych programów, gdyż stoi na stanow $ 
ku. że zadaniem: radja jest szerzenie prawdziwej 
kultury: muzycznej, 

Dowodem,, że kroczy po właściwej drodze ‘est 
zainteresowanie się zagranicy, produkcjami artys- 
tycznemi stacji warszawskiej, 
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> Programy koncertów są już dzisiaj drukowa- 
ne niętylko w pismach fachowych, lecz « w pis- 
mach codziennych. Times np. zamieszcza stale 
szczegółowy program: audycji warszawskiej. Ponad- 
to oficjalne sfery, angielskie zwróciły się do Pol- 
skiego Radjo z prośbą, aby dawało od czasu do 
czasu koncerty po godzinie dwunastej, w chwili 
więc. gdy milkną wszystkie stacje europejskie. 
Produkcje te byłyby zapowiadane w języku angiel- 
skim i przeznaczone dla publiczności angielskiej. 


Wielka radjo-stacja na usługach 
kościoła rzymsko-katolickiego. 


NW związku z niedawno podaną wiadomością,. 
o powstaniu w Holandji specjalnej radjostacji na- 
dawczej dla ewangielików wolnomyślicieli, komu- 
nikujemy, że od paru miesięcy funkcjonuje już w 
Holandji towarzystwo radjowe rzymsko-katohckie. 
Równocześnie prowadzone są prace organizacyj- 
ne celem założenia socjalistycznego towarzystwa 
radjowego s 

Jednym z celów rzymsko-katolickiego towa 
rzystwa radjowego, jest nadawanie nabożeństw 
przez wielką stację nadawczą w Hilversum.. Co 
trzecią niedzielę równięż odbywa się msza uroczys 
wi kościele Dominikanów w Amsterdamie, która 
również rozchodzi się w świat przez stację nadaw- 
czą w Hilversum. Kościół Dominikanów w 'Am- 
sterdamie słynny jest za swoich chórów. 

Holenderska Kurja Biskupia oceniła szybko 
wielkie znaczenie religijne radjofonji i delęgowa 
ła do zarządu towarzystwa radjowego rzymsko - 
katolickiego swego przedstawiciela. 


Głośniki. 


W: krajach europejskich nieznaczna tylko ilość 
radjoodbiorców posiada głośniki. “W Stanach Zj. 
natomiast zastosowanie głośników jest bardzo roz- 
poówszechnione. Przyczyny tej różnicy są natury 
ściśle gospodarczej. Istnieje typ! głośnika, ` roz- 
powszechniony w Europie. który w połączeniu ze 


Tekturę smołowcową 
(PAPA) 


Śmołę na dachy 
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wzmacniaczem, gwarąniuje doskonały: odbiór, jesł 
jednak bardzo drogi, a zatem. malo dostępay.. W: 
bogatych Stanach Zjednoczonych przeszkoda ia — 
wysoki i 
91 proc. wszystkich radjoodbiorców posiada glo$ 
niki, jest to olbrzymi procent w porównaniu ze 


koszt: —:- niema- znaczenia. W -Milwaukee 


stosunkami europejs 


| Nie małą, rolę gra tu oczywiście fakt, że radjo 
jest w. Ameryce przedmiotem pierwszej potrzeby. 


Tak mp. zarząd wojskowy, fortów w Kanzas zaopat- 
rzył 200 mieszkań oficerów i załogi w głośniki. 
Dla każdych 50 głośników. przewidziany jest 
wzmacniacz. jest to klasyczny przykład centrali- 
zącja odbioru radjowego stosowanego w Ameryce 
i w Anglji, przy, budowie nowych domów, czyli ty- 
pu konsumcji radjowej dla najbliższej przyszłoś- 
ci. Oczywiście wprowadzony on będzie przede- 
wszystkiem w krajach najzamożniejszych. Spowo- 
duje to potanienie odbioru, gdyż pojedyńczy. od- 
biorca opłacać będzie tylko niewielki dodatek do 
opłaty mieszkaniowej 
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Węgle Górnośląskie 
głębokich kopalń 
„Koncernu Progress. 


Poleo: hurtowo i detalicznie na korzystnych warunkach i pó cenach konkurencyjnych 


Biuro Rolniezo - Handlowe „W. WASZAK* Kalisz. Majkowska 10, tel. 311. 


Składy: przy ul. Majkowskiej 10° Poprzeczno-Dobrzeckiej 1 i przy koleji z wł. bocznicą, tel. 96. 


m) Składnica fotograficzna Gum 
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A. BANASZKIEWICZ 


Kalisz, Marjańska 8. 
POLECA: 


aparaty i przybory fotograficzne 


pierwszorzędnych firm 
po cenach fabsycznych. 


Ważne dla P,P. Amatorów! 


WYKONYWUJE SIĘ WSZELKIE PRACE 
FOTOGRAFICZNE NA MIEJSCU. 
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Skład główny: - 
St. KOPEĆ, Warszawa, STE listownie bezpłatnie, celem. 
Chłodna 55. 


OGRAFJI wyucza wszystkich. 


rys; prost Instytut  Stenograficzny” 
toniego Wojnara, Warszawa, Kru- 
cza 


BIULETYN 


SPOSTRZEZEN METEOROLOQICZNYCH STACJI 
KALISZ" Państwowej Sieci Meteorologicznej 
PRZY SEJMIKU 
w dniu 29 lipca 18926 r. godz. 7-a rano 


2 powodu wyjazdu 


OGŁOSZENIE PRZETARGU. 
różne meble 


Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie ogła- 
sza przetarg publiczny na dzierżawę fryzjerni na st. 


750.3 


1) Ciśnienie powietrza 


i 2) Ki ek wiatru w. 
Warszawa Gł. Osobowa z terminem objęcia w dniu do sprzedania. „ono = wał? 
1 października 1926 r. Ul. Łódzka 9 pierwsze piętro. 4) Stan nieba deszcz drobn. 
a FSŃ - s 962 5) Wiłgot. bezwzgiędna | 10.5 
Termin składania ofert wyznacza się do dnia 26 96 
5 i P F 6) Wilgot. względna % 
sierpnia 1926 r. do godziny 12-ej w południe. | i 7) Temp. powietrza 1207 
- : Szczegółowe warunki przetargu podane są w Mo- Skradziono paszport 8) Ilość opadów EE) sg 
'mitorze z dnia 22 lipca r. b. Nr. 164 oraz w ogłosze- | wydany przez Magistrat m. Ka- 9) Najwyż. temp CEE] +20*.9 
niach wywieszonych na st. Warszawa Gł. Osobowa | lisza oraz metrykę i książ- 10) Najniż. temp. + +0 
iw Dyrekcji (Alei imskie "Nr. War- | kę wojskową wyd rzez 11) Temp. t. na glę- 
DOD Diea Jeseakmkte Ne. 1) w War (pa aoltera ni BET] + ia 


l ; Godla Litmane, rocznik 1895. 
Warszawa, dnia 12 lipca 1926 r. 958 


Druk sety 


celarji Kursów 
i pryszcze FYRE A”, War- 
usuwa: „Crom de Rose“ | teia DARMO odnosne wskazówki 
Żądać w składach aptecznych i kry. w. 
perfumeriach. 


